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Kronika tygodniowa.
Aczkolwiek nie jestem wcale członkiem Ligi po­

kojowej, ani męskim, ani żeńskim, ani czynnym, ani 
też honorowym (u nas i jeden i drugi rodzaj nic 
nie robi!...), już przecież od samego początku wojny 
stałem się zdeklarowanym zwolennikiem pokoju i s ta ­
rałem się pilnie notować w kronikach wszelkie 
objawy, które kazałyby się spodziewać, że wojna 
rychło się zakończy.

Ogromnie też ucieszyło mnie ogłoszenie byłego 
komisarza rządowego, profesora Nowaka, który we­
zwał ludność, by zaczęła zjadać zapasy.

Lecz radość ta niedługo trwała! Ledwie komi­
sarz ustąpił, a prawowity nasz władca, pan Leo, 
powrócił, pojawiły się i nowe rozkazy. Zabroniono 
ruszać cośkolwiek z zapasów i kazano czekać, co 
powinno być oznaką, że niebezpieczeństwo jeszcze 
nie minęło.

Zaczęto się więc aprowizować na gwałt, kupcy 
wysprzedali cały zapas środków spożywczych, kto 
zaś nie chciał płacić dość wygórowanych cen, po­
wołując się na taryfę maksymalną, temu radzono 
po przyjacielsku:

— Chcesz pan jeść, to pan płać, jeśli zaś nie 
masz pieniędzy, to gryź sobie taryfę maksymalną!...

Ta nowa aprowizacya świadczyła, że tak dobrze 
nie jest jeszcze, jakby kto może chciał, a dowodem, 
że rozkaz magistratu znalazł należyty posłuch, są 
zapiski policyjne, które notują, iż nawet złodzieje 
zaopatrują się na gwałt w różne zapasy. Czytamy 
tam, iż jakieś, naturalnie niewyśledzone dotąd, indy- 
widyum włamało się do mieszkania jednego z kra­
kowskich obywateli, dra B., i prócz gotówki, na 
zaspokojenie codziennych swych potrzeb, zabrało 
także i kilkanaście słoików konfitur. Nie dziwię mu 
się wcale, dziś każdy radby osłodzić swą dolę w ja­
kikolwiek bądź sposób!

Co jednak najsmutniejsze, to okoliczność, że 
z rozporządzenia magistratu nic sobie nie robią my­
szy i szczury i z apetytem zabierają się do naszych 
zapasów. Nie mogę sobie tego wytłumaczyć!... Chyba
0 owem ogłoszeniu nie wiedzą, wątpię bowiem, by 
były na tyle bezczelne, aby sobie pozwoliły lekce­
ważyć rozkazy władzy.

I u mnie stało się coś podobnego. Czcigodna 
moja małżonka zauważyła niedawno, iż w worku 
z mąką zagnieździły się myszy, z wędzonki zaś. 
która wisiała na strychu, pozostał tylko sznurek... 
Idąc śladami naszych restauratorów, możnaby go, 
co najwyżej, użyć do bigosu, który właśnie nazy­
wany bywa przez znawców: „tajemnicą w kapu­
ście “, przez restauratorów zaś „przeglądem tygo 
dniowym 44 i służy jako dowód, że nic w naturze 
nie ginie.

Niewiasta, ot jak zwykle stworzenie, nie ma­
jące szerszych poglądów i widząca tylko dziś, a nie 
oglądająca się na jutro, chciała zastawić łapki, by 
wyniszczyć ród nieznośnych gryzoniów, ja przecież, 
po raz pierwszy od wielu lat, pozwoliłem sobie za­
łożyć uroczyste veto...

— Kobieto! Ani mi się waż! — wołałem — 
Czy ty  wiesz, co w czasie oblężenia w art szczur
1 do tego upasiony?... Jeśli nie, to przeczytaj sobie 
pamiętniki z oblężenia Paryża! Dowiesz się z nich, 
że jeden taki okaz, i do tego chudy, kosztował wów­
czas pięć franków!... A jak smakowicie je przyrzą­
dzano! Poszukaj w książce Ćwierciakiewiczowej... 
Musi tam być przepis!

— Co też gadasz! — połowica moja na to — 
Szczura, choćbym miała z głodu zginąć, do ust nie 
wezmę!...

— Zobaczymy! Dziś, bez oblężenia, jadamy nie­
raz kota, zamiast zająca, ciekawym, dlaczegoby, gdy 
braknie innego mięsa, nie miało się oblizywać pal­
ców, spożywszy na przykład nadziewanego szczura 
z makaronem, lub potrawkę z młodych myszek... 
Niech więc zjadają sobie spokojnie nasze zapasy, 
potem, gdy będzie źle, my je skonsumujemy!

— Smacznego! To ty ! Ja tam i moje córki 
umywamy od tego ręce!

— Umyjecie sobie! Umyjecie!... Ale po zjedze­
niu!

— Na samo wspomnienie źle mi się robi... Gdyby 
była pod ręką kanapa, kto wie, czy nie zemdla­
łabym !

— Mdlej sobie! Ja tam wolę zemdleć z obrzy­
dzenia, niż umrzeć z głodu!

Stanęło jednak na mojem, w całym domu dla 
myszy i szczurów ogłoszono „czas ochronny44.

Mamy wprawdzie kota; ten jednak czuje w stręt 
do myszy i nie łapie ich wcale, więc niema obawy, 
by przerzedził ich szeregi. Początkowo chciałem

pozbyć się go z domu, z wyżej jednak przytoczo­
nych powodów został i w rejestrze zapasów na 
czarną godzinę figuruje pod rubryką: zając.

Skoro już mowa o taryfie maksymalnej, to mu­
szę zaznaczyć, że i ona na coś się przydała!

Ponieważ nafta zdrożała, jak o tem każdy może 
się łatwo przekonać, zacna moja Weronisia, która 
jest wzorem oszczędnej gospodyni, nie pozwoli mi 
wieczorami świecić lampy, wobec czego nie pozo­
staje nic innego, jak siedzieć bodaj do dziesiątej 
wieczór w knajpce, gdzie bodaj za światło i opał 
nic nie liczą.

Mruczało babsko wprawdzie pod nosem, bo to 
kobiety nigdy niczem nie zadowoli, ostatecznie prze­
cież pogodziła się z losem i nic nie mówi, gdy na 
wet po dziesiątej w nocy wrócę do domu. Ale zato 
rozbierać się muszę pociemku, do czego zresztą 
w młodszych latach się przyzwyczaiłem i teraz, nu 
starość, mam, jak znalazł!

Takoż kłopot mamy i mieć będziemy z mąką, 
nie wolno bowiem używać do pieczenia chleba i bu­
łek czystej mąki żytniej, ani pszenicznej, lecz musi 
ona być koniecznie zanieczyszczoną. Wprawdzie roz­
porządzenie mówi o używaniu w tym celu mąki ku- 
kurudzianej, jęczmiennej lub ziemniaczanej, u mnie 
przecież zajęły się tem. jak już wspomniałem, myszy.

Co się mnie osobiście tyczy, wcale z tego po­
wodu nie płaczę i nie narzekam, chleba i bułek nie 
jadam z polecenia lekarzy, którzy mnie przekonali, 
iż jest w nich zbyt dużo mąki, a to źle działa na 
moje organa wewnętrzne.

Trzeba się zaś mieć ńa baczności i nie choro­
wać, chorowanie bowiem, jes t i bardzo niezdrowe 
i, jak dzisiaj, bardzo kosztowne, tak, że nie każdy 
może sobie na podobny zbytek pozwolić. W  jednej 
z kronik poruszyłem już swojego czasu kwestyę 
podrożenia oleju rycynowego, którego cena podsko­
czyła u producentów z korony i coś halerzy za ki­
logram na ośm koron. Zachodziła obawa, że wobec 
tego tak demokratyczny środek dostępnym się sta­
nie tylko dla klas najzamożniejszych, a proletaryat 
będzie się musiał obejść smakiem i wynaleźć inny, 
tańszy, celem regulowania wewnętrznych spraw 
żołądkowych.

Pocieszył mnie jednak pewien zacny aptekarz 
(oby miał za to lekkie zawsze sumienie i tą  przy­
jemność, jaką daje właśnie olejek), oświadczając, iż 
tego specyfiku nie braknie, Ameryka bowiem zgło­
siła się z gotowością zaopatrzenia nas, o ile tego 
zajdzie potrzeba.

„Niech więc żywi nie tracą nadziei l44... bo zmar­
łym już i olejek rycynowy nie pomoże.

Ńa ogół biorąc, wojna nie tylko mnie wyłazi 
bokiem i dziurami na łokciach, ale i innym obywa­
telom, wszelkiej narodowości i wyznania, jak to mia­
łem sposobność przekonać się z rozmowy z jednym 
z mych dostawców (przyznam się w- sekrecie... mo­
nety).

Spotkałem go onegdąj koło kościółka św. W oj­
ciecha i rozpocząłem pogawędkę, bo to obywatele 
kazimierscy, a on akurat stamtąd pochodzi, są ogro­
mnie wrażliwi na wszelkie wahania polityczne i pier­
wsi wiedzą, co w trawie piszczy...

— I cóż tam, kochany panie, słychać w świecie? — 
pytam.

Pogładził się po żywocie, pokręcił trybuszony 
i odparł poważnie:

— Pan myśli pewnie, co słychać o wojnie?
— To się w ie!
— Panie! Ja panu powiadam, że całe te wrojne 

to nie jest warte staniane otomanę!
— Co? Złamanej otomany?... Nie rozumiem 

tego!
— Jakto, pan nie rozumie?... Mówi się przecież, 

że coś nie jest warte złamanego sseslonga, ja zaś 
powiedziałem zamiast „szezlonga44 „otomanę44, bo 
ja nie mówię tak bardzo biegle po polsku, gdyż za 
młodu potrzebowałem chodżycz w Żmigrodzie tylko 
do hebrejskiej szkoły...

— Aha! Więc nieporozumienie tylko z powodu 
„fatalnej omyłki druku44, kochany panie!... Już je­
stem w domu!... A możeby pan tak... coś... tego?... 
Bo to teraz ciężkie czasy!

— Nięstety!... Teraz moratoryum! Nie można 
nikomu wygodżycz... Jak pana szanuję! Gdybym 
miał, dałbym, ale ja sam teraz jestem w kłopotach 
i potrzebuję pieniędzy. Żona wyewakuowała się do 
Wiednia...

— Toś pan szczęśliwy! A moja stara siedzi 
w Krakowie, jakby tu  przyrosła!...

Jest jednak pewna kategorya ludzi, którzy z wojny 
są ogromnie zadowoleni. Są to mianowicie dopiero 
projekty na przyszłych obywateli, to jest nasza 
młodzież.

Dzięki obróceniu większej liczby szkół na szpi­
tale i powołaniu całej rzeszy światłodawców pod

karabin, wakacye tegoroczne, właściwie zaś tamte- 
goroczne, trw a/ą miejscami nawet do dnia dzisiej­
szego ku zmartwieniu rodziców, a radości młodego 
pokolenia. Można wobec tego cały wolny czas, to 
jest całe dwadzieścia cztery godziny poświęcić ćwi­
czeniom ciała, które ,według nowszych pojęć, zasłu­
guje na baczną i troskliwą pielęgnacyę, jako ów 
widomy futerał, w którym mieści się niewidzialny 
duch. Że zaś to. co nam podpada pod zmysły, jest 
każdemu z nas stanowczo bliższem, wobec tego niech 
się t^ż nikt nie dziwi, że ciało zajęło obecnie pierw­
sze miejsce, duch zaś spadł na drugie.

Ćwiczy też młodzież swoje ciało, jak tylko i gdzie 
tylko może, naśladują ją  zaś i starzy i ogromnie 
się z tego cieszą, jeśli uda im się wywrócić przy 
saneczkowaniu i poobijać sobie boki. Przypominają 
sobie dawne, lepsze czasy, kiedy to ciało było zdrow­
sze, duch — rzeźwiejszy, a zawiasy w kolanach 
nie skrzypiały tak paskudnie przy każdera poruszeniu.

Spotkałem onegdai jednego z profesorów gimna- 
zyaluych, oblepionego plastrami, a tak zadowolonego, 
jakby mu kto, nie przymierzając, w kieszeń... wpa­
kował ze sto dukatów (złota zaś, jak wiadomo, 
obecnie w obiegu nie uświadczysz!...)

—  A cóż to kochany profesor taki kontent? — 
pytam, ile że to człowiek, jako dziennikarz, jest 
z natury ciekawy. — Może główna wygrana ca 
loteryi klasowej?... Jeśli tak, to gratuluję!

— Skądże znowu! — on mi na to — Ja, pa­
nie łaskawy, wywróciłem się w niedzielę podczas 
saneczkowania na Panieńskich Skałach...

—  W  takim razie kondolencya!... Że się jt-dnak 
panu chce narażać się na skręcenie karku!... Trzy­
dziestka minęła, zostawić to młodszym!

— O! nie!... To się po mnie nie pokaże! Ja szu­
kam - na torze żony, tak jak wy ongiś szukaliście 
ich na sali balowej... Ta jednak różnica, że my bę­
dziemy mieli żony zdrowe, bo sportowo wykształ­
cone, co musi się też odbić na całem przyszłem po­
koleniu !

Ha! — pomyślałem sobie — może ma i racyę. 
Różne są gusta i guściki, jeden dba więcej o ducha, 
drugi o ciało, ot, jak mówi przysłowie: „jeden lubi 
grzebień, drugi zaś woli to, co po grzebieniu cho­
dzi14.

Gdybym się nie bał mojej starej, poszedłbym 
bodaj raz na to r saneczkowy, gdzie można pono zo­
baczyć nieraz i coś ładnego, zakazała mi jednak uro­
czyście, a wiem, że miałbym w domu piekło, gdy­
bym odważył się sprzeciwić jej woli.

Choć z drugiej znów strony jeden z mych przy­
jaciół, który, jako kawaler, nie potrzebuje się krę­
pować żadnymi zakazami władzy domowej, odradza 
mi i to nie ze względu na mą żonę, lecz z powodu, 
iż zawiódłbym się szpetnie, nic bowiem nie zobaczę, 
gdyż młode pokolenie, używające najbardziej na 
sporcie saneczkowym, jest przeważnie jasnokościste, 
a do osteologii nie miałem nigdy pociągu i dlatego 
właśnie nie poświęciłem się karyer/.e lekarskiej.

„Giubą Bertę44 rzadko zaś spotkać na sanecz­
kach, częściej zobaczysz raczej inne starsze systemy, 
ale mniejszego kalibru, nie rozradujesz więc oka 
pięknym widokiem i okrągłością kształtów.

Ta mania saneczkowania tak ogarnęła społeczeń­
stwo, iż bardzo wygodnie porównać ją  można z „sza­
łem tangowym44, notowanym rok temu przez miejski 
Urząd zdrowia w rubryce nieuleczalnych chorób za­
kaźnych. Jak słyszałem, podobno któryś z bakteryo- 
logów pracuje nad wynalezieniem „antisaneczkowej44 
szczepionki.

Kogo nie stać na prawdziwe sanki i wycieczkę, 
bodaj na Sikornik. ten używa tego sportu bodajby 
na chodnikach, zwłaszcza w gminach przyłączonych, 
nie zdając sobie z tego sprawy, iż w ten sposób na­
raża innych przechodniów, nie odznaczających się 
taką gibkością członków, co najmniei na poślizgnię­
cie się i wywrócenie, jeśli nie na kalectwo. Do tych 
młodych sportowców oby rodziciele ich lub opieku­
nowie raczył' przemówić! Niech wzruszą ich serca 
słowami, jeśli one zaś nie wystarczą, można w da­
nym wypadku obrać inną drogę, n. p. via oficyny.

Ponieważ więc młodzież skazaną jest na pró­
żniactwo, nie mając czem zabić czasu, „robi też 
w polityce44 i bada pilnie wszelkie ruchy wojsk 
operujących, kombinując na swój sposób i przygo­
towując już w myśli przyszłe zmiany mapy świa­
towej. Nawet tacy młodzieńcy, którzy mieli niedo­
stateczną notę z geografii, tak z tym przedmiotem 
się już obeznali, iż na jakim mniejszym uniwersy­
tecie niejeden z nich mógłby się już dziś ubiegać 
o veniam legendi w tym zakresie.
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